
ROK IX
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK
Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

Nr. 66.
EKSPEDYCYA

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 

obok Biblioteki Raczyńskich.
LISTY

■ nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA
nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Roberta opata 
Jutro: Medarda bisk.

Poznań, Sobota 7 Czerwca 1879. Wschód słońca 3.41, zach. 8.16.
Długość dnia 16 god. 36 min.

Poznań, 6. czerwca.
— * Walne zebranie Kółek włościań­

skich powiatu śr emski ego, jak zapowiada­
ją tutejsze pisma, odbędzie się przy udziale gor­
liwego Patrona dnia 21. m. b. w sobotę o godz.
1. z połtidnia w Mosinie.

— Sprawą cechów zaczynają się coraz 
więcej w Niemczech zajmować. Do Monachium 
zwołano na 3.-5. bm. zebranie reprezentantów 
Izb przemysłowych. Zjechało się 32 delegatów 
reprezentujących 18 Izb przemysłowych.

Opinia w sprawie cechów objawia się w Niem­
czech w trzech kierunkach.

Jedni żądają, ażeby cechy były prawem za­
prowadzone i żeby każdy rzemieślnik do nich 
m u 8 i a ł należeć.

Drudzy chcą, ażeby cechom nadane były po­
trzebne prawa, ale żeby rzemieślnikom było do 
woli pozostawione, czy chcą do nich przystąpić, 
a więc przymusu nie ma być.

Trzeci o przymusie do cechów nic nie chcą 
wiedzieć i po cechach nie spodziewają się w ogóle 
wiele. Ci utrzymują, że przy dzisiejszem prawie 
procederowem i przy dzisiejszych stósunkach ce­
chy na nic się nie zdadzą.

Dotąd dziennikarstwo, zajęte cłami, mało się 
cechami zajmowało, ale, skoro tylko z cłami się 
skończy, można się na pewno spodziewać, źe li­
beralne dzienniki, mianowicie służące wielkim 
kapitalistom, rzucą się na kwestyą cechów i będą 
żarliwie przeciw nim występowały. Ci kapitali­
ści zarabiali właśnie na wolności handlowej, na 
tych szerokich wrotach, przy których łatwiej im 
było handlować, taniej kupować, a drożej sprze­
dawać. Bismark, zaprowadzając cła, zapiera im 
te wrota na granicy; pewna więc część kapita­
listów, straciwszy zyski na wolności handlo­
wej, będzie się starała ratować je na wolności 
procederowej w kraju i wszelkiemi siłami 
będzie się opierała przeciw zmianie Ordynacyi 
procederowej. Tymczasem ceehy, tak, jak je p. 
minister handlu chce widzieć, jak ich żądają rze­
mieślnicy od lat wielu, nie dadzą się z wolno­
ścią procederową pogodzić. Cechy i dzisiejsza 
wolność praeederowa, to dwie różne rzeczy; kto 
wybierze jedno, musi kwitować z drugiego.

Liberalne dzienniki będą oczywiście dowodziły, 
źe się Niemcy zapadną, jeżeli liberalno-żydow- 
ska wolność procederowa będzie ograniczona. Im 
ta mętna woda potrzebna, by w niej łc wić zbie- 
dzonego rzemieślnika.

Dzienniki katolickie i konserwatywne przema­
wiają za ograniczeniem wolności procederowej. 
Jeżeli rząd zabierze się do zmiany Ordynacyi 
procederowej, jak to minister handlu zapowie­
dział, to się te dwa obozy w dziennikarstwie na 
dobre zetrą.

W naszem Księstwie dzienniki niemieckie nie 
wiele się jeszcze rozpisują o cechach. W Byd 
goszczy „Bromb. Ztg.“ jest za niemi, „Ostd. Ztg." 
nie przeciw mm; w Poznaniu „Posen. Ztg." po- 
popiera cech\, po „Tagsblacie“, organie poznań­
skich kapitalistów, widać, że mu ciężko na sercu, 
gdy musi o nich pisać. W kołach zaś przychyl­
nych cechom panuje opinia, że tyiko wtedy wol­
ność procederowa będzie prawem ograniczona, 
jeżeli rzemieślnicy sami nie zaśpią gruszek w 
popiele, jeżeli rozwijać będą energiczną agitacyą 
i dopominać się o zmianę prawa.

U nas na prowincji agitacya w sprawie ce­
chów rozwija się wolno; dotąd zgłosiło się po 
ustawy poznańskie przeszło 20 cechów z kilku­
nastu miast. Radzimy, ażeby cechy bez wszy­
stkiego tych ustaw nie przyjmowały, ale zanim 
je na zebraniach przedłożą, poprzednio w zarzą­
dach przeczytały i porównały z dawniejszemi 
ustawami, — bo co głowa, to rozum!

— Na konferencyi stowarzyszyszeńia nau­
czycieli powiatu szamotulskiego odbytej dnia 
3. bm. w Obrzycku, w której 20 nauczycieli 
wzięło udział, uchwalono następną konferencyą 
zwołać do Wronek i tam radzić nad tem: 1) 
jakie zadanie mają niemieckie Bildungsvereiny ? 
2) jakie stanowisko względem takowych powinni 
nauczyciele zająć?

Widać, że Niemcom bardzo zależy na tem, 
aby wpływy Bildungsvcreinów rozszerzyć jak naj­
dalej, i oczywiście pozyskać dla nich także po­
parcie—w groszu.

— Na Szląsku w szkołach symultannych 
zaprowadzono dla dzieci wspólną modlitwę sy- 
multanną, którą teraz zaczynają znosić. Widać, 
że inny wiatr wieje. Szkół symultannych nie 
myślą jednak znosić, chociaż zachodzą takie stó­
sunki w pewnem mieście na Górnym Szląsku, że 
w szkole znajduje się 339 dzieci katolickich, 7 
ewanielickich, 10 żydowskich, i szkoła jest sy- 
multanną! Najsmutniejsze jest to, źe w takich 
miastach dzieci polskiego pochodzenia uczą się 
religii po niemiecku nie tylko w szkole, ale i 
w kościele; zwykle rodzice sami żądają tego od 
księży.

— * Węlka rząflu z Kościołem. 
We Wojcinie zarządza parafią, od śmierci śp. 
ks. prób. Smitkowskiego, ks Kłysz, który ma 
tak niezaprzeczone do tego prawo, że nawet p. 
Perkuhn, administrator majątku kościelnego, je 
uznał, i polecił miejscowemu dozorowi kościelne­
mu wypłacać ks. Kłyszowi z dochodów probo­
szczowskich nie 200, ale 250 tal. rocznej pensyi. 
Tak trwało 3 miesiące, poczem p. Perkuhn na­
gle zmienił zdanie, i zakazał dozorowi wypłacać 
ks. Kłyszowi pensyą, oświadczając, źe w ostate­
cznym razie możnaby pensyą tę ściągnąć z pa­
rafian, przez przymusowe składki. Ks. Kłysz 
zaskarżył w skutek tego dozór w sądzie w Ino­
wrocławiu, i uzyskał wyrok, nakazujący dozorowi 
wypłacanie pensyi z dochodów proboszczowskich. 
Z S&zkazu p. Perkuhna musiał jednak dozór za­
apelować przeciw temu wyrokowi.

— Ks. Andersz aresztowany został — jak 
piszą do „Kuryera" — w drugie święto, w domu 
p. Grabskiego w Kunowie, przez żandarma z Du­
sznik i sługę policyjnego, którzy sobie jeszcze 
kogoś trzeciego do pomocy wzięli. Ks. Andersza 
odstawiono do więzienia w Dusznikach, a ztąd do 
Szamotuł. Mamy w Bogu nadzieję, że sąd roz­
patrzy się w tej sprawie i uwolni księdza, uwię­
zionego nie przy spełnianiu jakiejś zbrodni, ale 
spokojnie przy obiedzie siedzącego.

K Pałuk, 5. maja. Do jak smutnych re­
zultatów doprowadza prawo o zarządzie majątku 
kościelnego, jeżeli się owa władza znajduje w 
ręku ludzi nie dosyć wykształconych, lub złą 
wolę mających, tego dowodzą stósunki ko­
ścielne w Kcyni.

Piękny nasz klasztór już od roku stoi oszpe­
cony rusztowaniem, a nie podobna przyjść do 
tego, aby reparacyą ukończyć, i rusztowanie, któ­
re już od czerwca przeszłego roku bez celu stoi, 
gdyż od tego czasu ani ręki do dalszego dzieła 
nie przyłożono, usunąć. Obie wielkie wieże są 
już wprawdzie obite, ale trzy mniejsze stoją 
odarte, dach na kościele wszędzie podziurawiony, 
a deszcz leje się potokami we wieże i w kościół. 
Szanowny dozór kościelny skarży się, źe nie ma 
pieniędzy i zwala winę na reprezentacyą kościel­
ną, która się na jego projekta zgodzić nie chce; 
kto zaś jaką budowlę chce rozpoczynać, musi 
się najprzód starać o potrzebne fundusze i z in­
teresentami się co do sposobu wykonania budo­

wli należycie porozumieć i ułożyć, a nie pozry­
wać dachy, nie mając pieniędzy i nieporozu- 
miawszy się naprzód. A czyż to będzie mniejszy 
koszt, jeżeli rusztowanie zghije, a deszcz będzie 
się lał kilka lat do kościoła?

Już dozór i tak musiał niepotrzebnie zapłacić 
100 mrk. za zerwanie rusztowania na około ko­
ścioła z rozkazu policyi, gdyż ludzie sobie o nie 
rozbijali głowy, a gdy przyjdzie znowu takowe 
na nowo postawić, będzie kosztowało jeszcze ttzy 
razy więcej. Z tych powodów większa część pa­
rafii jest bardzo niezadowolniona z takiej opieki 
nad kościołem i postanowiła w miejsce w wrze­
śniu r. z. wylosowanych 4 członków dozoru obrać 
ludzi światłych, znających się na piórze i na za- 
wikłanych interesach kościelnych. Wybór ten 
atoli przeciągnął się z winy dozoru od września 
r. z. do 1. maja r .b. Wybranymi zostali wię­
kszością 80 głosów pp. 1) Napoleon Wolszlegier, 
dziedzic Iwna, 2) Tadeusz Cybichowski z Turzy- 
na, 3) Ksawery Jeszke, nauczyciel z Krzepiszy- 
na, 4) Augustyn Ewert, nauczyciel przy semina- 
ryum. Lecz jak wybór nowych członków dozoru 
przewleczony został, tak się ich wprowadzenie w 
urząd przewleka, i, jak się niektórzy wyrazili: 
„jeszcze długo czekać mogą, nim w urząd wpro­
wadzeni zostaną."

Jak spiesznie i ochoczo zaś dotychczasowi 
członkowie powinności swoje wypełniają, dowodzą 
protokuły z odbytych ostatnich posiedzeń. Na 
posiedzenie w kwietniu stanęło tylko trzech 
członków i do domu odejść musieli, gdy do sta­
nowienia uchwał potrzeba 5 członków, zamiast 
zaś w najbliższym czasie znowu zwołać posiedze­
nie, zwołano je dopiero 3. czerwca i to z nastę­
pującym rezultatem.

Najsmutniejszym przy tem objawem było, że 
posiedzenia dozoru kościelnego katolickiego po­
mimo próśb schorzałego i wiekiem steranego ks. 
Proboszcza nie odbywają się na probostwie, lecz 
w oberży. Ks. Proboszcz piśmiennie i ustnie 
kazał prosić o odbycie u niego sesyi, lecz Szan. 
dozór, to jest przewodniczący dozoru nie dał 
się skłonić do próśb jego, i ks. Proboszcz musiał 
się, podpierany przez dwóch panów, udać krokiem 
żółwim na posiedzenie do oberży.

Ks. Proboszcz wynużył też żal swój przed 
dozorem, iż sobie jeszcze przez 551etnią pracę 
pasterską w parafii Kcyńskiej nie zasłużył na to, 
żeby nie Szanowni członkowie dozoru do niego,- 
lecz on do nich przychodzić musiał; p. przewo­
dniczący atoli zastawiał się nic nie znaczącą 
obrazą ze strony ks. Proboszcza.

Pomimo więc, iż ks. Proboszcz z tak wielkim 
mozołem na posiedzenie się dostał, formalnie za­
wlókł, nie odbyło się takowe, bo dwóch członków 
dozoru, którzy się już w lokalu p. przewodni­
czącego znajdowali, skoro ks. Proboszcza ujrzeli, 
cichaczem się wynieśli.

Smutne to są objawy, ale niestety prawdziwe!
Jeżeli Szanownym ezłonkom dozoru jest tak 

trudno.powinnościom swoim zadosyć czynić, niech 
lepiej ustąpią miejsca innym, dobrą wolę mają­
cym. Zastanawia atoli wszystkich, źe pomimo 
to koniecznie członkami dozoru być pragną i 
wszelkiemi siłami o to się starali, aby starzy 
członkowie dozoru na nowo obranymi zostali, co 
się jednak nie ziściło.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Parlamentarna komisyą celna roz­

poczęła już wczoraj swoje pracowite obrady; in­
ne komisye zbierają się w poniedziałek. Chodzą 
pogłoski, że ponieważ parlament nie zdoła zała­
twić prac swoich do 1. lipca, zostanie odroczony 
na dwa najgorętsze miesiące lipiec i sierpień, 
by znowu na dalsze 1. września zjechać się 
obrady.

— Tyle potrzebna wedle księcia Bismarka



ustawa, dozwalająca, pobierać tymczasowe cło, 
wedle uchwał parlamentu, nie będzie mogła być 
zastósowana ani do Belgii, która nie chce zwol­
nić Niemcy od traktatu handlowego, obowięzują- 
cego je aż 1. stycznia p. r., ani do Austryi, 
krórej Niemcy niedawno zawartym układem, pe­
wne korzyści przyznały.

— Prawa liberalne kruszą się, jak niedbale 
na piasku zbudowany gmach. Niedługo przyjdzie 
kolej na obowiązkowe śluby cywilne, które wielce 
zaszkodziły protestantom, gdyż wielka moc no­
wożeńców zadawalnia się niemi i nie szuka bło­
gosławieństwa kościelnego. Z tego też powodu 
prawo to nie podoba się ani cesarzowi, ani ks. 
Bismarkowi, a niektóre państwa związkowe są 
mu wprost przeciwne. Ponieważ jednakże nie 
wypada całej tej roboty całkowicie usunąć, więc 
zachowawcy chcą to przeprowadzić, by parlament 
uchwalił, że śluby cywilne będą nadal nie obo- 
więzujące, lecz dowolne. Zresztą sama liberalna 
„Voss. Ztg.“ przyznaje, że prawo ślubów cywil­
nych jest w zastósowaniu niepraktyczne, a wielu 
cywilnych urzędników nie posiada dość wykształ­
cenia, do sprawowania tego urzędu. Do jakich 
u nas nadużyć prowadzi to prawo z powodu te­
go, że pp. urzędnicy nie zuają języka polskiego, 
już mieliśmy sposobność pisać.

— Walne zebranie nauczycieli z całych Nie­
miec, zasiadające w Brunszwiku, uchwaliło, że 
jeżeli szkoła ma dobre dzieci wychowywać, nie 
powinna być z niej wykluczona nauka religii, 
twierdząc zarazem, że w niemieckich szkołach 
ludowych nauka religii jest sumiennie i gorliwie 
wykładana.

Twierdzenie to dziwnie jakoś nie licuje z ży­
ciem. Ale przecież nie można wymagać, aże­
by nauczyciele samych siebie ganili.

— Cesarz — piszą z Berlina — ma się już 
zupełnie dobrze, jednakże wstawać z łóżka nie 
może. Napuchłe w skutek upadku kolano od- 
tęchło.

— Car moskiewski wyraził cesarzowi swoje 
ubolewanie, iż w skutek niebezpiecznej choroby 
synowej swojej, w. księżnej Włodzimierzowej, nie 
będzie mógł na uroczystości złotego wesela przy­
być do Berlina.

— Urządzona w Berlinie wystawa przemysło­
wa jak najlepsze dla stolicy państwa przyniosła 
owoce. Nie tylko bowiem tak się opłaciła, źe 
wszystkie jej koszta są już pokryte, nie tylko 
sprowadza do Berlina pożądanych gości, ale nadto 
wywołała już znaczny ruch po różnych warszta­
tach, przez obstalunki wystawionych przedmio­
tów, w skutek czego robotnicy zyskują dobrze 
opłacaną pracę.

— Jako nowy dowód zmiany stósunków, pod­
noszą liberalne pisma okoliczność, iż na obiedzie 
danym przed świętami na cześć cesarza u ks. 
Bismarka, byli także księstwo Radziwiłłowie, 
uważani dotychczas przez ks. kanclerza za naj­
niebezpieczniejszych członków dworskiego stron­
nictwa katolickiego, a zatem za nieprzyjaciół 
kulturkampfa i księcia. Biedni liberali, w naj­

drobniejszych nawet okolicznościach, widzą gro­
źne oznaki zupełnego upadku.

Francya. W Paryżu zasiadała w końcu 
maja międzynarodowa komisya zwołana dla zba­
dania nader ważnej sprawy, przekopania wązkie- 
go międzymorza Panama, łączącego północną i 
południową Amerykę. W rozprawach tych wzięło 
udział 98 uczonych różnych narodowości, którzy 
84 głosami większości uchwalili przekopanie ka­
nału między zatoką Limon na Oceanie Atlan­
tyckim, a zatoką Panama na Oceanie Spokojnym. 
Kanał ten długi na 73 kilometry, kosztować bę­
dzie przeszło tysiąc milionów, czyli jednę piątą 
część tego, co pokonana Francya zwycięzkim 
Prusom wypłacić musiała. Pracować zaś nad 
nim będzie musiało 10 tysięcy robotników przez 
lat 12. Ale zyski też tej pracy będą olbrzymie, 
bo skrócą o wiele tysięcy mil niebezpieczny 
przyjazd z Europy do wschodnich brzegów Ame­
ryki północnej i południowej, do Australii, Chin 
J Japonii i ułatwią przez to znacznie handel z 
temi zyznemi i bogatemi stronami ziemi. Na 
czele tej istnie cywilizacyjnej pracy, stanie za­
pewne wykonawca kanału snezkiego, Francuz 
Lesseps, i życzyć tylko należy, ażeby mu się 
ona jeszcze lepiej niż pierwsza udała.

— Ze i w katolickiej Francyi liberalizm jak 
najsmutniejsze rodzi owoce, dowodzą przykre wy­
padki w gimnazyum w Grenobli, gdzie jeden z 
uczni rozmyślnie zjadł przed przyjęciem komunii 
św. śniadanie, a drugi wyjął z ust hostyą św. i 
rozglądał ją ciekawie. Na podaną z tego powodu 
przez księdza nauczyciela religii skargę, lekko 
tylko ukarano młodych świętokradzców, czem roz­
żalony Biskup, zakazał księdzu udzielać w tem 
gimnazyum religii św. Sprawa ta doszła do mi­
nisterstwa, które, jak pisze z rozkoszą liberalna 
„Kóln. Ztg.“, zamiast zaradzić złemu, postano­
wiło korzystać z dogodnej sposobności i wykład 
religii św. zupełnie z gimnazyów usunąć.

Moskwa. Wykonanie wyroku powieszenia, 
na skazanych nihilistach: Brandtnerze, Antono- 
wym i Osińskim, tak opisuje „Kiewl*-. Dnia 26. 
maja o 10 z rana wyjechała z podwórza wię­
ziennego pod strażą 100 kozaków kareta ze ska­
zanymi, otoczona tłumem ciekawego ludu. Orszak 
cały postępował wolno, spokojnie. SUsizani śmier­
telnie bladzi z całem wytężeniem patrzyli przez 
przednie okna karety przed siebie, gdzie w nie- 
dalekiem oddaleniu widniały na małym wzgórku 
trzy szubienice. Za karetą postępowali nadzwy­
czajnie wzburzeni i zmięszani pastor i dwaj popi, 
z których jeden szczególnie dotknięty dziką nie­
nawiścią, z jaką skazani odmówili przyjęcia ko­
munii św. i wszelkich pociech religijnych, blady, 
drżący, nie mógł słowa przemówić i wciąż że­
gnał się krzyżem św. Gdy dojechano do wzgórza 
stracenia otoczonego wojskiem, skazani wysiedli 
z karety, przeczytano im bez huku bębnów wy­
rok, poczern uścisnęli się w milczeniu i dali się 
wlec bez oporu, nie zdolni na nogach się utrzy­
mać ku szubienicom. Kat zdjął z nieb wię­
zienne ubranie, ubrał ich w białe koszule, zarzu­

cił na twarze kaptury, związał ręce i po kolei 
wprowadził ua rusztowanie. Pierwszym był An­
tonów. Kat zarzucił mu postronek na szyję, wy­
sunął z pod nóg ławeczkę i skazany zawisł w 
powietrzu. Za nim poszedł Brandtner i Osiński 
i sprawiedliwości stało się zadość. Straszna ta 
egzekucya trwała tylko 8 minut. Tłum stał ci­
chy, milczący. Po półgodzinie kat oderznął po­
stronki, a spadłe trupy oddano ziemi i wieczne­
mu zapomnieniu.

— Do pism zagranicznych piszą, że 21. z. m. 
miała być powieszona w Kijowie, — czy podobna 
temu uwierzyć! — 171etnia panienka, która acz­
kolwiek odebrała w śledztwie 200 rózg, wzbra­
niała się wyjawić swego nazwiska. Gdy ją je­
dnakże zaprowadzono przed szubienicę, nieszczę­
śliwa poczęła drzeć,, płakać i wreszcie zemdlała. 
Ocucona zeznała, że jest siostrzenicą kanclerza 
księcia Gorczakowa i Natalia księżna Gorczakow 
się nazywa. Obecnie toczy się śledztwo, czy to 
jej zeznanie jest prawdziwem.

Ażeby nawet w Moskwie wieszano 171etnie 
dziewczęta, o zbrodniach których dotychczas nic 
nie pisano, trudno doprawdy uwierzyć.

— W Kijowie co noc od 12 do 3 z rana 
wpada polieya do prywatnych domów i budząc 
ludzi ze 8 iu, rewiduje ich papiery i sprawdza, 
czy podany przez gospodarza spis lokatorów jest 
z prawdą zgodny. Kto nie ma paszportu idzie do 
więzienia, lub musi w 24 godziny miasto opuścić.

Praskowia Kaczka, 191etnia dziewczyna, Mo- 
skiewka, która zabiła publicznie 27. marca w 
Moskwie Bronisława Bajraszewskiego, nie z po­
budek politycznych, ale z zawiedzionej miłości i 
zazdrości, sądzona będzie w tych dniach w 
Moskwie.

— W Petersburgu okradziono członka pań­
stwa niemieckiego majora Lignitz, w czasie jego 
nieobecności. Kradzież jest znaczna; sprawców 
dotychczas nie odkryto.

— W Rydze członek towarzystwa dobroczyn­
ności, radzca stanu Ludwik Walter, okradł kasę 
ubogich na 25 tysięcy rubli. Złodziej ^przyznał 
się do winy i wkrótce będzie sądzony.

— W Kijowie aresztowano znowu 24. z. m. 
trzech, a 26. dwóch młodych ludzi. Przy pierw­
szych znaleziono jakieś dokumenta, rewolwery, 
sztylety, naboje, przy drugich zakazane druki i 
pisma. Wszystko zdaje się dowodzić, iż Kijów 
jest jednem z najważniejszych ognisk nihilisty- 
cznych. Jednakże wedle zdania tajnego rządu, 
spiskowcy ci jeszcze zbyt mało się ruszali. Chcąc 
tedy jakimś wielkim odznaczyć się gwałtem, 
sprowadzili z Anglii dynamit, materyą gwałto­
wnie wybuchającą, podając ją za „mydło“, i za­
mierzali część gmachów publicznych miasta wy­
sadzić w powietrze, gdy polieya szczęśliwie wy­
śledziła tę kuźnię zbrodniczą i przeszkodziła tak 
okropnym zamiarom.

— Nowa klęska dotknęła Moskwę. Rzeka 
Amur na Syberyi wystąpiła bowiem z brzegów 
i zalała 2. bm. znaczne przestrzenie w okolicy 
Irkucka. Mieszkańcy uciekają zagrożeni i wodą

Łubica Starczewiczówna.
(Zdarzenie z niedawnych dziejów serbskich.)

Przed czterystu laty za panowania cara Laza­
ra, stoczyli Serbowie na polu Kosowem walną 
bitwę, w której liczniejszym wojskom sułtana 
Murata uledz musieli.

Choć, jak historya opowiada, mieli, jak naon- 
czas, liczne i dobrze zorganizowane zastępy zbroj­
ne, których hufce ze szlachty złożone z godnem 
podziwienia męztwem broniły niepodległości oj­
czyzny, jednak zdrada i między nich wcisnąć się 
musiała. — Wuk Brankowicz, zazdrośny panowa­
nia i chwały teścia swego Lazara, z umysłu 
spóźnił się z swym hufcem na plac boju, a car 
Lazar zapóźno domyślił się zdrady i ginąc do­
piero na polu śmiercią walecznych, przeklina 
zdrajcę.

Sułtan widzi przerzedzone zastępy swej armii, 
— mszcząc się za nie, każę wyrżnąć szlachtę 
serbską.

Wyrok jego nie dosięgnął tych, którzy zosta­
wali pod dowództwem zdrajcy Brankowicza, — 
a na większą hańbę, by nie utracić mienia i 
przywilejów, porzucili wiarę Ojców, przyjmując 
Islam. — Dzisiejsi agowie bośniaccy to potom­
kowie ówczesnej szlachty...

Blizko cztery wieki trwała niewola, a niezbyt 
dawno, bo pół wieku temu, zjawia się w naro- 
zie serbskim człowiek silnej woli nazwiskiem 

w koło niego siedzą starsi włościanie, prowadząc 
między sobą poważną rozmowę.

Drogą wiodącą do karczmy jechał podróżny, 
koń pod nim błotem zbryzgany, widocznie długą 
zmęczony podróżą, bo choć do stajni tak blisko, 
nie raźno stąpa.

Podróżny przyjechał przed karczmę, wstrzymał 
konia — stajenny odebrał go. Wszedł do kar­
czmy — zwyczajem tamtejszym przywitał w niej 
siedzących.

— Bóg z wami, — jak się macie?
— Zdrowi, dzięki Bogu, jak się ty masz, od­

powiedzieli.
Przybyły był to Grek Teodory, powiernik pa­

szy belgradzkiego. Nieufali mu Serby, wie­
dzieli dobrze, że ich śpieguje, a co się dowie, 
paszy donosi; mimo tego pczornie żyli z nim 
dobrze, bo był im pożytecznym, usunął bowiem 
nie jedno złe wiszące nad ich głowami — nie z 
dobrego serca wprawdzie, bo za usługę taką do­
brze mu płacono.

Wójt gminy wsi Zarkowa, Właicz, zapytał go, 
zkąd Bóg prowadzi?

— Z Belgradu.
— Koń twój tak wygląda, jakbyś na nim całą 

Serbię przejechał.
— Masz słuszność Właiczu, dwa tygodnie jak 

jestem w podróży — ale nie mniej i to prawda, 
że jadę z Belgradu, gdzie dowiedziawszy się, ja­
kie wam grozi niebezpieczeństwo, nie wstąpiłem 
do twierdzy, koniowi nie dałem odpocząć, a po­
spieszyłem do was. 

„Czarny Grzegorz.** 1 Nie trwożą go wojska ture­
ckie zalewające kraj cały, — podnosi naród, 
zbiera odważniejszych, staje z nimi do walki, raz 
bywa zwyciężcą, drugi raz zwyciężonym, — w 
końcu przed przewaźnemi siłami chroni się za 
granicę.

Za śmiałość narodu chcącego zrzucić jarzmo 
niewoli srogość Turków podwaja się, a dzikość
i barbarzyństwo dochodzi do tego stopnia, że, rzec 
można, życie każdego z mieszkańców ciężarem 
mu się stało.

Lecz naród serbski po tyloletniej niewoli, raz 
powziąwszy myśl wyswobodzenia się, już jej nie 
porzuca. — Z tej to epoki zdarzenia z wiaro- 
godnych źródeł czerpane będą przedmiotem mego 
opisu.

W miejscu, gdzie sine wody Dunaju spotykają 
się z rzeką Sawą, leży Belgrad, stołeczne miasto 
Serbii. Jak wszystkie miasta sięgające odległych 
wieków, tak i Belgrad otoczony jest fortecą, któ­
ra z budowy każę się domyślać, że w odległych 
wiekach stawianą była — fortyfikacye od strony 
miasta później dobudowali Turcy.

W twierdzy mieszka wysłannik sułtana, pan 
życia i śmierci, Mustafa-Pasza.

W odległości nie całej mili od Belgradu leży 
wieś Zarkowo, w jej środku przy drodze stoi 
karczma. Dzień był jesienny dżdżysty, na ko­
minie w karczmie pali się ogień*? na środku izby 
stoi stół, na nim dzban z czerwonem winem, a



i głodem. Miasto Błagowensk jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie.

— Urzędownie donoszą, źe w mieście Ufa, w 
gubernii orenburgskiej, prawie codziennie wybu­
chają pożary, które jednak mieszkańcy zdołali 
dotychczas bez wielkich strat opanować. W mie­
ście tein panuje ciągła trwoga, by je nie do­
tknął los Orenburga.

— Pisaliśmy już, źe mahometanie, poddani 
Moskwie, zburzyli się przeciw rządowi z tego po­
wodu, że władze nakazały zawieszać na ich me­
czetach dzwony, które do wskazywania pożarów 
służyć miały, co ludzie ci za zniewagę wyrzą­
dzoną swej wierze uważali. Otóż sąd w Kazaniu 
zkazał niedawno 5 Baszkirów, za zamordowanie 
urzędnika, który dzwony te kazał zawieszać, na 
roboty katorżne i więzienie.

— Dzienniki moskiewskie donoszą o tąjerani- 
czem otruciu rodziny księżnej Prozorow-Golicyn 
w saratowskiej gubernii, przez wsypanie arszeni- 
ku do kwaśnego mleka. Córka księżnej i 3 osoby 
ze służby, w skutek spożycia tego mleka, umarły.

Rzym. Ojciec św. wystósował do Biskupów 
Turynu, Vercelii i Genui pismo, w którem po­
chwala ich zapał w obronie św. Sakramentu mał­
żeństwa, i gani dopiero co uchwalone w parla ­
mencie włoskim prawo przymusowych ślubów cy­
wilnych. Kończąc, zapewnia Ojciec św., iż gorli­
wie bronić będzie świętej sprawy chrześciańskiego 
małżeństwa.

Z Włoch donoszą o wielkim wezbraniu rze­
ki Mincio, która zalała prawie całe miasto Man- 
tuę. Straty będą jeszcze większe, jeżeli się 
nie zdoła zebezpieczyć lewej tamy rzeki przed 
jej przerwaniem.

Wiadomości miejscowe i prowineyonalne.
Poznań, 6. czerwca. Ostatnie święta nie obyły 

się znowu bez gwałtów i nieszczęść. Na Miasteczku 
Ijp-^m pożgano nożami żołnierza, jakiś kapelusznik 
uderzył tak silnie gałką laski robotnika w głowę, źe 
tenże padł bez czucia, a w środę wieczorem utopił 
się rzeźnik Schnierl z Wrocławskiej ulicy, przewożąc 
się z Miasteczka czółnem, którem rozmyślnie dla na­
straszenia swych towarzyszy kolebał. Innych wyra­
towano.

— * Tutejszy cech krawiecki przystępuje dru­
gi z kolei do przeprowadzenia zmiany ustawy cecho­
wej. Cech ten liczy mało co nad 50 członków. Ze-

• branie odbędzie się 9. mb. w przyszły poniedziałek 
o godzinie #3 z południa na sali Hotelu Saskiego w 
obecności radzcy miejskiego p. Kumpa. Na zebranie 
to zwołuje zarząd cechu nie tylko członków, ale wszy­
stkich samodzielnych majstrów krawieckich.

Sądzimy, że majstrowie, posiadający większe war­
sztaty, a którzy właśnie do cechów nie należą, bo 
nie mogą mieć korzyści z nich, powinni się zebrać 
jak najliczniej i popierać sprawę, którą sami uznają 
za bardzo ważną. Jeżeli się rzemieślnicy sami nie 
będą popierali, to o zmianie prawa procederowego 
trudno będzie myśleć.

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych

Na te słowa obecni spojrzeli po sobie z trwogą.
— Co się stało Teodory, zapytał Właicz.
— Znowu z tej groty koło gościńca strzelano 

i zabito dwóch podróżnych muzułmanów, a w nie­
dalekiej odległości od tego miejsca, straż paszy 
schwytała twego syna, Starczewiczu, i spojrzał 
na włościanina w rogu stołu siedzącego.

Ten rzekł: syn mój tego nie zrobił, Bóg wiel­
ki i sprawiedliwy nie dozwoli, żeby się niewin- 
nem’ co stać mogło.

- To, co mówisz, może być prawdą — co do 
sprawiedliwości tę dziś trzyma w swern ręku 
Mustafa-pasza — a znasz mnie Starczewiczu nie 
od dzisiaj, wiesz, co Teodory powie, to się zawsze 
spełni: syn twój pojutrze będzie ścięty !....

Starzec zwiesił głowę na piersi,—zamyślił się, 
— po ehwili rzekł:

— Teodory dam ci z wiana mej matki i żony 
złoto i srebro, w które się dziś stroi moja Ku­
bica, — dam ci młyn na Dunaju, będzięsz mógł 
korzystnie zbywać mąkę dla załogi twierdzy — 
wyratuj za to mego Jowana.

— Skarby, które ofiarujesz, są drogocenne, ale 
niemi nie wykupisz od śmierci twego syna.

— Cóż mam robić, żeby przekonać paszę o 
jego niewinności?

Grek przysunął się do niego i głosem stłu­
mionym, aby drudzy nie słyszeli, mówił: chcesz 
syna uratować od niechybnej śmierci, daj za 
jego głowę Lubicę do haremu paszy.

— Kiedy taka wola boża, niech on ginie, nie 
dam mojej Lubicy — rzekł z rezygnacyą staizec. 

Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w ponie­
działek, dnia 9. b. m., o godz. 8 wieczorem w zwy­
kłym lokalu posiedzeń.

— * Donoszą nam, że w mieście naszem zbiera 
składki od obywatelstwa pewna osoba, zapewniająca, 
że zebrana ofiara obrócona będzie na wsparcie sie­
roty po nauczycielu chowającej się u Filipinów. Za­
pewniają nas, że cel tych składek, choć szlachetny, 
ma być jednak inny. Kadzimy przeto, aby każdy pro­
szony o składkę wprzódy przeczytał obnoszoną ku- 
rendę i przekonał się, czy jest także po polsku na­
pisana.

— * O ks. lic. Chotkowskim piszą z Chełmna 
do „Ostd. Presso“, że wydalony z Poznania, zawitał 
do Chełmna i że pracuje w redakcyi „Przyjaciela 
Ludu", do którego miał dotąd pisywać. Widać, że 
i tam Wydalonego troskliwość pewnych ludzi nie 
opuszcza.

— * Zachorowały znowu trzy osoby na trychiny, 
i to służąca pewnego kupca na św, Marcinie, pewna 
wdowa z Szewskiej ulicy i stołujący się u niej sier­
żant. Mięso wieprzowe spożyte przez tę wdowę ku­
powane było na wolnicy.

— * Pokład blochów na moście na Grobli jest 
tak spróchniały, iż musi być natychmiast nowy po­
łożony. Beparacya mostu toczyć się będzie szybko, 
by nie przeszkodzić na długo komunikacyi.

— * Rejencyą odrzuciła znowu 29. z. m. 12 
wniosków o udzielenie konsensów na szynki.

— * Prokuratorya tutejsza wyznaczyła 100 mk. 
nagrody za wyśledzenie przestępców, którzy w nocy 
na 1. maja b. r. położyli na szynach koloi pod Głó­
wną próg kolejowy w chęci wykolejenia pociągu. Jako 
podejrzanych aresztowano już dwie osoby, ale brak 
przeciw nim dowodów.

— * Na sejm, prowincyonalny został wybrany p. 
Teodor Jordan z Chomęcic, właściciel folwarku, 
jako deputowany powiatów poznańskiego, bukowskie­
go, szamotulskiego i obornickiego.

— * W Gnieźnie istnieje od lat 18 stowarzy­
szenie opieki nad dziećmi głównie sierotami wszel­
kich wyznań i narodowości. Maleńkich dzieci jest 
powierzonych w opiekę 59 przybranym matkom, które 
obowiązane są 1. każdego miesiąca przedstawić dzieci 
zarządowi stowarzyszenia na ratuszu, nadto podlega­
ją rewizyi ustanowionej do tego osoby, za co pobie­
rają na dzieci datki w pieniędzach. ubranie, lekar­
stwa itp. Skoro dzieci dojdą lat 6, stowarzyszenie 
pilne daje baczenie na to, by uszęszczały regularnie 
do szkoły, i w późniejszem życiu chętną otacza opie­
ką swych wychowańeów.

— * Śmierć coraz liczniejsze w duchowieństwie 
naszem robi szczerby, okrywając żałobą nie tylko 
pojedyncze parafie, ale całą archidyecezyą naszę. Dnia
2. b. m. umarł znowu ks. Jan Jankowski, pro­
boszcz w Srebrnej Górze, w powiecie wągrowieckim.

— * „Pos. Ztg.“ zapisuje z duszną radością, że 
w jednym miesiącu czerwcu 10,000 mórg polskiej 
ziemi w większej własności idzie na subhastę. I to: 
W ł o ś ci e j e w k i i Br z os to w ni a w pow. śrem- 
skim, p. Kaźm. Niegolewskiego, 13. czerwca; Su­
ko wy w inowrocławskiem, p. W. Morawskiego, 18. 
b. m.; Dobieszewo w szubińskiem, p. Wł. Kar-

Grek odsunął się od niego, — po chwili wstał, 
wyszedł z karczmy, aby zobaczyć, co koń jego 
robi.

Po wyjściu Właicz zbliżył się do Starczewicza 
i zapytał, co Teodory żąda za uwolnienie twego 
syna.

— Moją Lubicę do haremu paszy — nie dam 
jej poganinowi, mam ją jednę, a synów Bóg dał 
dwóch, niech jeden ginie.

— Słuchaj mnie Starczewiczu, przystań na 
wszystko — z oddaniem córki zwlecz jeden tylko 
tydzień, a jakem Właicz, pasza twej córki w ży­
ciu nie dostanie — syna uratujesz.

Grek wrócił, znowu przysunął się do Starcze­
wicza.—Radzę ci dobrze, rzekł, dasz córkę, syna 
uratujesz od niechybnej śmierci, a córkę, jak się 
pasza uprze, to ją siłą zabiorze.

Długo jeszcze rozmawiali, w końcu przystał 
Starczewicz na oddanie córki, wymówił sobie je­
dnak, że to zrobi dopiero za tydzień, aby mógł 
przez ten czas na nią się napatrzyć.

Przystał na to Teodory, ale syna pasza nie 
uwolni, dodał, aż Lubicę dostanie.

— Niech i tak będzie, i tobie wynagrodzi, ale 
dopilnuj, żeby w twierdzy Jowanowi co złego się 
nie stało, a także żeby strawę miał ludzką.

— Oto bądź spokojnym.
Dobiwszy tak targu, Teodory pożegna) obe­

cnych, a wuadłszy na konia pojechał w stronę 
Belgradu.

(Dalszy ciąg nastąpi). 

łowskiego, 6. b. m.; Wyszakowo i Ludwiko- 
w o w średzkiem, p. Tel. Karczewskiego, 19. b. m.; 
Święte w trzemeszeńskiem; p. Jak. Koszutskiego, 
11. bm.; Niemcom zaś sprzedają jedyne Bednary 
w średzkiem, do p. Lichtwalda należące.

— * Do klęsk nawiedzających nas przybyła w 
tym roku szarańcza, o której pojawieniu się tak pi­
sze „Pos. Ztg.“: Szarańcza zjawiła się najpierw w 
znacznej liczbie na polach wsi Mamlice i Augustowo, 
na granicy pow. inowrocławskiego, na drodze z Bar­
cina do Łabiszyna, i skierowała się na Lubostroń i 
Obielewo. Na rozkaz landrata z Szubina zajęły się na­
tychmiast dotknięte tą plagą gminy, wyniszczeniem 
tego owadu, a w wągrowieckim nakazano wszelkie 
środki ostrożności. O ile się zdaje szarańcza ta nie 
przybyła z Polski, lecz wylęgła się zapewne w Księ­
stwie z jaj szarańczy, która w roku zeszłym w nie­
których okolicach się pokazała.

— * W Wolsztynie na wystawę bydła włościań­
skiego odbytą 28. z. m. dostawiono: 95 koni, 107 
źrebiąt, 17 krów, 40 jałowic, 5 wołów. Nagrody 
otrzymano za: 3 klacze, 5 źrebiąt, 1 krowę, 1 wołu, 
10 jałowic.

— * Pożary. W Kawenczynie pod Czerniejewem 
spaliły się w nocy z 2. na 3. bm. wszystkie domi­
nialne budynki gospodarcze z 700 owcami i 60 sztuk 
bydła rogatego. Owczarza, na którego pada podejrze­
nie, że ogień podłożył, aresztowano. Na Chabskich 
olędrach spaliło się 31 z. m. z rana całe gospodar­
stwo Łukaszewskiego wraz z 50 owcami, 1 koniem, 
4 wieprzami itd.

— * Jarmark w Piaskach odłożono z 10. na 
11. bież. m.

— * Rzemieślników jest podług urzędowej sta­
tystyki w W. Księstwie na 1000 dusz tylko 60, w 
całej Rzeszy niemieckiej 151. Wielkie Księstwo ze 
wszystkich prowincyi pruskich liczy najmniej rze­
mieślników; skutkiem tego w naszych średnich war­
stwach jest też tyle niedostatku.

— * Książę Bismark dał osobiście pochop do 
zajęcia się sprawą zakładania kas emerytalnych dla 
inwalidów robotników, w skutek czego na przyszłej 
sesyi parlamentu rząd dotyczącą tej sprawy ustawę 
przedłoży. Czy kasy te będą dowolne, czy też przy­
musowe, jeszcze nie wiadomo.

Jaraczewo, 5. czerwca. (Zbytki między pan­
nami). Nasze miasteczko od dawnych czasów było 
bogobojne i ludzie prędzej do pracy dążyli. Nie było 
też u nas wielu biedaków, jak pod czas teraźniejszy. 
Teraz się ludzie coraz bardziej w biedę wpędzają i 
w mieście i w okolicy. Nie łatwo ujrzeć gospodarza, 
coby mająteczek, który po rodzicach dostał, utrzymał 
i w niem gospodarował; wszyscy zaczynają bankru­
tować. Za nie długim czasem w okolicy żadnego go­
spodarza polskiego nie będzie, i wielu wyjdzie z swych 
majątków na wyrobników.

Nie inaczej między nami mieszczanami. Pan Bóg 
nam nie błogosławi, bo pozwalamy naszym córkom 
za wiele. Bo i cóż mają znaczyć te bogate stroje, 
jakie one pod czas teraźniejszy noszą ? Teraz starają 
się panny tylko o ładne suknie z ogonami na modę 
paryzką, choć im ich stan na to nie pozwala i ro­
dzice się prawie rujnują. A niejedna taka w tem roz­
kochana, że chciałaby, żeby, jeszcze służący niósł za 
nią ogon. Na ulicach zaś nasze panny takie są ho­
norowe, że tylko pod parasolkami chodzą, a przecha­
dzają się dzień eały i chodzą jedna do drugiej a 
rozprawiają tylko o sukniach, o strojach, jakie ma- 
terye chcą sobie sprowadzić, bo im się w domu nie 
chce siedzieć i razem z matką pracować. A gdy wie­
czorem powrócą do domu, wtedy: Ojcze! Matko! daj­
cie mi pieniędzy, bom ja sobie materyą na suknię 
zapisała — i rodzice niebaezni pozwalają i pieniądze 
dla córki na stroje wydają. Jak tylko córeczka do­
stanie nową suknię, to ani mówić nie chce choćby 
z stryjecznymi braćmi a tylko spaceruje i wieczory 
spędza na zabawach, gdzie jej smakują karmelki i 
ciasteczka. Powróciwszy z zabawy, pisuje potem listy 
do młodzieży i zawraca sobie głowę.

Niech się tam każdy stroi, jak go stanie, ale co 
za wiele na te ciężkie czasy, to i grzech. Bo jakie 
to potem będą z tych panien żony, jakie matki, ja­
kie gospodynie: co mąż przyszły pocznie z taką dzie­
wczyną, która młodość przepędziła na przechadzkach, 
na zabawach, pracować się nie nauczyła a pieniądze 
umie wydawać na stroje. Z powodu tego bieda coraz 
bardziej się wciska między nas mieszczan. Więc 
Was Rodzice upominam: nie strójcie tak waszych có­
rek, ubierajcie je tak. jak nas ubierali nasi przod­
kowie, pieniądze oszczędzajcie, bo na nie musicie 
ciężko pracować; nie na stroje, ale lepiej do szafy je 
schowajcie i dajcie na procenta, a przekonacie się, 
że i bez tych strojów córki Wasze będą i bogobojne 
i ładne i będą się jeszcze więcej podobały.

— * Submisye. Celem odczyszczenia ze­
gar u na wieży rejencyi-w Poznaniu odbędzie



się termin 7. bm. o 11 do południa, w biurze kra­
jowego budowniczego na rejencyi pod nr. 36, gdzie 
i warunki, co dnia od 11 do 1 z południa, przej­
rzeć można.

— Do budowy fundamentów gmachu sądu nad- 
ziemiańskiego w Poznaniu potrzebne są matę 
ryały mularskie; 150 tysięcy cegieł I klasy, 
150 tysięcy cegieł II klasy, 400 beczek ce­
mentu, 400 kubicznych metrów piasku, 100 ku­
bicznych metrów gaszonego wapna, na dostawę 
których należy przesyłać oferty aż do 14, bm. 11 
do południa, do biura król, inspektora budownicze­
go p. O. Hirta, przy Zamkowej ulicy 4., gdzie i 
warunki przejrzeć można.

— Na budowę żwirówki, 3 tysiące 56 metr, dłu­
giej, z Buska do Borzęciczek, w pow. krotoszyńskim, 
odbędzie się termin 20. b. m. o 12 w południe w 
Ostrowie, w biurze prowincyonalnego inspektora dro­
żnego p. Łukowskiego, gdzie warunki przejrzeć, lub 
za 1 mrk. odpisane otrzymać można.

Wiadomości literackie.
— * O nawozach sztucznych, dwie rozprawy dr. 

Wład. Łaszczyńskiego. Nakład J. K. Żupańskiego. 
W pierwszej rozprawie jest mowa o raeyonalnem za­
stosowaniu nawozów sztucznych, w drugiej o sztu­
cznych nawozach ze stanowiska ekonomicznego.

— * O uprawie i zachowaniu kukurudzy 
oraz wszelkiej zielonej paszy, z francuzkiego przeło­
żył p. Wł. Ł. stron 70, z 3 tablicami. Nakład J. 
K. Żupańskiego.

Poczta Redakcyi.
Do Jaraczewa: Prosimy o częstszą pamięć;— 

jak na spowiedzi.

Bedaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re­

klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności).

Kapitały, z dnia 6. czerwca.
Poznańskie listy zastawne . . . . . 97,90.
Poznańskie listy rentowe............................ 98,10.
Austryjaekie banknoty............................. 175,00.
Rosyjskie banknoty.................................. 199,30.
Wrocław, 5. czerwca. (Ceny targowe miejskie.)

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn. sredn. pośled.
Pszenica biała .... 19 __ 17 50 16 40

18 30 17 30 16 30
Żyto..................................... 13 __ 12 40 11 80
Jęczmień................................ 14 — 11 80 11 10
Owies........................... 12 40 11 70 11
Groch...................................... 15 10 14 — 13 — '

Ostatnie wiadomości.
Monachium, 5. czerwca. Delegaci Izb prze­

mysłowych zgodzili się na to, ażeby każdy uczeń 
był obowiązany składać egzamin na czela­
dni ka, ażeby zaprowadzono książeczki dla 
wszystkich robotników i czeladników, a więc 
także po za wiek 21. Tylko 2 głosy odezwały 
się przeciw temu. (Tego samego żądała rezolu- 
cya poznańska. Przyp. Red.)

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6. czerwca.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 5 
piękn.

kilogra
pośled.

Pszenicy................................ 9 1 65 9 1 15 81 70
Zyta..................................... 6 35 6 15 6 -
Jęczmienia........................... 6 40 5 1 90 5 70
Owsa.....................................■ 6 90 6 j 50 6 | 20

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 10,000 litrów cena wypowied. 49,80 mk, 
na czerwiec 49,70 mk., lipiec 50.60 mk., sierpień 51,30 
mk., wrzos. 51,60 mk., paźd. 50,00 mk., list. 00,00 mk.

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
9. czerwca w Chodzieżu; d. 10. w Pogorzeli, Piaskach, 
Ostrzeszowie, Śremie, Stęszewie, Sulmierzycach, Czarnko­
wie; d. 11. w Poznaniu, Czarnkowie, Nalde, Witkowie; d. 
13. w Poznaniu; dn. 16. w Pile; d. 17. w Odalanowie, 
Bledzewie, Brojcach, Dubinie, Kórniku, Podzamczu, Żer­
kowie, Fordonie, Pile, Skokach, Strzelnie; d. 18. w Śmi­
glu, Janowcu; d. 19. w Skwierzyn e, Wieleniu, Szamoci­
nie; dn. 20. w Kępnie. Wieleniu; dn, 23. w Kargowie; d. 
24. w Międzychodzie, Grabowie, Wyrzysku.

Dla Towarzystw przemysłowych i dla młodzieży!
Nadzwyczaj tanio!

Piosnki wiejskie dla Ochronek z przegrywką Le­
nartowicza, zbiór piosnek, wierszyków, krakowiaków, przy­
śpiewek najpyszniejszych, stron 175, wydanie p. J. K. Źu- 
pańskiego, do tego osobna książeczka z melodyami do 
tychże piosnek ułożonemi na 2 i 3 głosy przez M. Rud­
kowskiego, członka Towarzystwa mnzyki w Galicyi, 
stron 85. Prawdziwy skarbiec piosneczek. Razem obie 
książeczki nabyć można za 50 fen., z portoryum za 60 
fenygów w Ekspedycyi „Orędownika'4.

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1 
polecają na sezon lato wy wszelkie nowości w skład garderoby męzkiej 
wchodzące po cenach przystępnych. (686)

Na nadzwyczajne zebranie cechowe
celem zmiany ustawy tutejszego cechu krawieckiego stósownie do Ordy­
nacyi Proced. z 1869 r. zaprasza uprzejmie na poniedziałek dnia 9. b. ni. 
o godz. 3. z południa do sali Hotelu Saskiego: wszystkich tutejszych samo­
dzielnych majstrów krawieckich

Zarząd cechu krawieckiego
(637) w Poznaniu.

Szanownej Publiczności mam zaszczyt donieść uprzejmie, że mój

MAGAZYA MEBLI
irzeniósłem na Wilhelmowską ulicę nr. 20 naprzeciw hotelu Francuzkiego, i ta- 
rowy z dniem 8. kwietnia w powiększonych rozmiarach otworzyłem.

Meble mego wyrobu odznaczają się trwałem i doborowem wykonaniem, mianowi­
cie meble orzechowe, machoniowe. lustra i kompletne garnitury wyściełane na całko­
wite wyprawy i pojedyńczo. (456)

W. gzkara«lkiewiess,
Wilhelmowską ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzkiego. "“Wi

?r
kc

Bióro „Ula“
przeniesione zostało z dniem dzisiej­
szym na dół — wchód ze sieni.

Godziny urzędowe: od 9tej do lszej 
i od 3ej do (jtej.

W niedzielę od 4tej do Gtej, głó­
wnie w celu objaśnień w sprawach we­
wnętrznych. (638)

Co poniedziałek o godz. 8ej wie­
czorem pogadanka na lszym piętrze.

Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie i polecam się łaskawym 
względom, że przyjmuję wszelkie zamówienia na robotę szewską a re- 
paracye wykonuję spiesznie i akuratnie. — Również gotowa robota jest 

zapasie po cenach umiarkowanych.
J. Woj e wód k a, szewc w Poznaniu, 

Wrocławska ulica nr. 14.

3CZZ
Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe.

Przez stósunki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazek co 
do roboty jestem w stanie zegarki cylindrowe nie z nowego srebra, alo 
srebrne rzetelnie i sumiennie dostarczyć pc —J-!—'— *—--Ł!- v- 
sztukę za 5 tal., a ______t.v -----------------
Złote damskie zegarki począwszy od ll’/„ tal.; piękne i doskonało zegary 
ścienne bijąee po 1 tal. 17'/2 sgr.

Przy tak zadziwiająco taniej cenio jest w istocie dla każdego domu jako 
g też i dla każdego młodego człowieka bardzo polecającem, aby w potrzebie do 

mnie łaskawie się udał, gdyż nie wyprzedają mego składu, lecz ustawicznie
mnie w zapasie przy 3 letniej gwarancyi.
Wymiana jest dozwolona; również przyjmuję stare zegarki, złoto i sre- 
zapłatę. (885)
Największy warsztat dla reparacyi zegarków 

Hugon Wólfel, zegarmistrz. Fabryka Soleur.
Wchód do głównego składu w Poznaniu nie z Wrocławskiej ulicy, 

lecz jak dawniej
Półwiejskiei ulicy przy Wiedeńskim placu.

-

Nip.
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X

i sumiennie dostarczyć po zadziwiająco taniej eonie, bo 
przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcuszek.

Cygara J11
Szanownym mym odbiorcom donoszę, że' 

już me sławne i tanie cygara nadeszły tj.
Escpiisitos 100 sztuk za mk. 3,50
La Noria 100 sztuk za mk. 3,75 

polecam je mianowicie nadal sprzedającym 
po cenach stosownie tańszych.

Fr. Miśkiewicz,
(636)__________ św. Marcin 58._________

Wapno, cement, cegłę, dachó­
wkę, węgle kowalskie ma na składzie 

Adam Majewski, 
(533)św. Wojciech podwórze nr. 1.

Poszukuje się małego korzyst- 
nego handlu korzennego lub 

miejsca dobrze się polecającego na za­
łożenie w małem mieście lub wsi do dzier­
żawienia. Ileflektanci zochcą przesyłać swe 
oferty pod adresą A. B. 100 Mogilno 
postlagernd. (625)

Piękne pomieszkanie 
na czwartym piętrze, składające się z 
4 wielkich pokoi i kuchni, zwszelkiemi 
wygodami i przynaleźytościami, jest do 
wynajęcia Mała Rycerska ul. 4. 634

Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu, — Czcionkami Jarosława Leitgebra

Panu J. J. F. Popp
w Heide (w Holsztynie).

(Polecenie.) Po upływie już pół­
tora roku, odkąd przez użycie pań­
skiej kuracyi uwolniony zostałem od 

kataru 
żołądkowego, 

na który cierpiałem poprzednio przez 
lat cztery, donoszę Panu, źe dotąd 
mam się zawsze jeszcze dobrze.

Glumbeck p. Lindów, obw. rej. 
poczdamskiej, 6. 1. 78. (591)

Karól Krugler, 
właściciel gospodarstwa.

® Mieszkam Róg Jezuickiej ulicy FK 
Starego Rynku Sjz

Jan Połomski, gs 
dentysta. w

Dla ubogich od 8—9 rano bez-^s 
££ płatnie. (429) ajt

Aleja (,;m> 
w Iw nie pod Kostrzynem 
wydzierżawioną zostanie w wto­
rek dnia 17. czerwca r. b.
o godz. 10 przed polud.

Szteper
do maszyny szewskiej pewny w swym za­
wodzie, znajdzie stało zatrudnienie w mej 
pracowni. — Równocześnie i dla chłopca 
jako ucznia uczciwych rodziców jest miej­
sce otwarte. (627)

J. Nkóracuewski,
Stary Rynek nr. 55.

Publiczne podziękowanie.
Moja żona cierpiała przez 10 lat na ta­

siemca tak dalece, że w ostatnim czasie 
całkiem osłabła, iż byłem w obawie o jej 
życie. Dopiero za radą mogo przyjaciela, 
udałem się do p. W. Griinberga, pomo­
cnika chirurg, przy Małej Rycerskiej ulicy 
nr. 16 i temu się udało, że moją żonę .w 
% godz wyleczył z tasiemca kompletnie i 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa, i skła­
dam mu przeto moje serdeczne podzięko­
wanie. (643)

Poznań.__________ Łehmaun.
Kościan, w październiku 1878. 

Łaskawy Panie Griinberg 
w Poznaniu !ą

Niniejszem donoszę Panu, że lekarstwo 
Jego było bardzo doskonałym środkiem na 
tasiemca, na którego lata długie cierpia­
łam i w jednej godzinie uwolnioną zosta­
łam i wskutek tego każdemu będę polecała 
Pański środek na tasiemca. I ja składam 
moje najserdeczniejsze podziękowanie, 

z wysokim szacunkiem
NTerlich.

Dwóch zdatnych czeladników
potrzebuje (632)

Wilgoeki w Ostrowie,
mistrz obuwia.

Zdatne panny
do krawiecczyzny znajdą zatrudnienie, 
św. Marcin I piętro.
(629)____________Baraniecka.

Ucznia
poszukuję do handlu drogeryjnego

T. Mazur
(616)w Ostrowie.

Dwóch uczni 6is
z dobrem wykształceniem szkól- 
nem poszukuje Fabryka tabaki 
i skład towarów kolonialnych 

A. Liszewskiego w Śmiglu.

Ucznia
Rybaki nr. 24.

do piekarstwa po­
szukuje A. Leszner, 

(592)

Wrocławska ulica nr. 14.
Średnie pomieszkanie z dwóch pokoi, 

kuchni, sklepu są od 1. lipca a jedno za­
raz do wynajęcia. (631)

Obszerny handel
i 2 wielkie remizy wraz z skle­
pem są do wynajęcia w nowym domu, 
Mała Rycerska ulica 4. (633)


